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Kto? 


hto gardzi światem a nie praeą? 
Komu za pracę qic nie płaca? 
Kto nie narzeka i nie woła 
Że krzywda mu, że źle?... 
Maleńka pazczola! 
Kto zna porządek, regulamin? 
Kto z społeczeństwa zdał egzamin? 
Ą kto się śmieje choć pot z czoła 
Ścieka obficie w biedzie, braku? 
Maleńka pszczoła! 
Więc ona wielka, a nie mała, 
Ponieważ życia treść poznała; 
I kiedy rozpacz na nas woła, 
To niech nas krzepi... 
Maleńka pszczoła! 


Józef Dziertwa, Kamień 
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S. M. Dokończenie 


Gospodarka pasieczna 
w okolicach o jednorazowym krótkim pożytku 


Ograniczenie matek w czerwieniu. 


4) Gdy w przyrodzie są otwarte źródła pożytkowe jest w ulach 
ı ochota do życia i rozbudowy rodziny. Dobrze odżywiane młode 
pszczółki wytwarzają wiele mleczka, którym chętnie karmią czerw 
się wylegający, ale i matkę obficie czerwiącą, zwłaszcza jeśli jest 
młoda. A takie właśnie matki stara się mieć roztropny pszczelarz 
w swej pasiece. 

Czy jednak nadmierne czerwienie matek w okresie pożytko- 
wym jest potrzebne w takich pasiekach, które są skazane na jed- 
norazowe czerwcowę pożytki? 

Niestety — czerwienie nadmierne w tym czasie jest nie tylko 
dla nich zbędne, ale po prostu udaremnia wydajność pasieki. Wie- 
my, że z jajek znoszonych po l czerwca wylęgną się pszczoły po 
zl czerwca, a po pierwszy nektar wylecą one w najlepszym wypad- 
ku dopiero około 7 lipca, a więc wtedy, gdy pożytek ma się ku 
końcowi. 

Jeśli w tym czasie przyjdziemy do pasieki przeciętnego pszcze- 
larza, to zwykle z dumą pokazuje nam pnie pełne pszczół mło- 
dych i ramki od deski do deski czerwiem zawalone. Słyszał bowiem 
i czytał nawet w książkach, że tylko „pnie od muchy pękające'* 
zbiorą mu wiele miodu. Przeoczył jednak parę małych słówek, 
że te masy pszczół, potrzebne są na początek, a nie na koniec po- 
żytku i że te dziesiątki tysięcy w końcu czerwca lub w lipcu lęgną- 
cych się larw i owadów doskonałych, to bezużyteczni konsumenci 
tego, co starsze ich siostry z trudem zebrały. One już nic do spiżar- 
ni zimowych nie przyniosą. Nawet tyle nie da się czasem zebrać, 
ile na własny użytek potrzeba. Do połowy sierpnia wyginie z nich 
więcej niż połowa wśród ciężkich poszukiwań kropelki nektaru, 
niezbędnego dla utrzymania własnego życia. W ulu są pustki, 
pszczelarz zabrał dla siebie zapasy, a wąskie paski miodu łaskawie 
pszczołom pozostawione spożyły larwy i młode pszczoły nielotne. 

To stan faktyczny w pniach na odpowiednią porę silnie roz- 
winiętych. Do tego jednak stanu nie może roztropny pszczelarz 
dopuścić. Musi w stosownej chwili powstrzymać matkę od nadmier- 
nego czerwienia. 

Jakżeż to zrobić? 

Są tacy, którzy po prostu wybijają matki w przededniu nad- 
chodzącego pożytku. Nie radzę tego robić, bo przez takie .gwałtow- - 
ne usunięcie matki tworzy się l) duża luka rozwojowa, 2) pnie 
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pozbawione matki nieco słabiej i niechętniej pracują. Inni zamy- 

kają matkę na kilkanacie dni w klateczce. albo dają jej do zago- 

sepodarowania tylko jeden plaster zamknięty we futerale, zrobio- 

nym z blachy odgrodowej, do którego mają pszczoły dostęp swo- 
bodny, matka jednak wydostać się z tego więzienia nie może. 

Takie zamknięcie może jednak spowodować niepożądane na- 
stroje rojowe. Pszczoły czują się jakby osierocone, zakładają ma- 
teczniki ratunkowe, zaprzestają pracy i gotują się do rójki, albo 
wymiany; matki. © 

Są także wypadki, że po wylęgu pierwszej królowej rój wy- 
chodzi z młodą następczynią, a stara, nie mogąc więzienia opuścić, 
pozostaje, obok zaś niej zaczyna gospodarzyć druga, świeżo wy- 
łęgła matka. Takie wypadki mają zwłaszcza miejsce, gdy pożytek 
jest mierny, ale dość stały. Przy obfitych zbiorach pszczoły są zaj- 
jęte pracą zbieraczą i o zamkniętą matkę się nie troszczą wiele. 

Ograniczenie matki na czas pożytku zwłaszcza krótkiego, jed- 
norazowego jest wskazane, ale dac jej trzeha tyle plastrów do swo- 
bodnego ich zaczerwiania, by się nie czuła jakby zamknięta we 
więzieniu i by mogła uzupełnić częściowo w stanie liczebnym pnia 
powstające braki. « 


Sposób postępowania. 


W ulach beznadstawkowych, z boczną miodnią, a więc warszaw- 
y skich normalnych i słowiańskich, wprawiam w deskę  ścieśniającą 
/ gniazdo, kratę odgrodową, co najmniej 4 dcm? powierzchni mającą. 
Im większa, tym lepsza bo nie wywołuje w pszczołach uczucia od- 
rębności części rozdzielonego nią gniązda. 

Matkę wraz z plastrami z czerwiem niekrytym i węzą pozosta- 
wian w części przeciwnej zatworowi na' 4—5 ramkach. Za nimi 
ustawiam deskę z kratą odgrodową, a tuż przy niej ramki z czer- 
wiem krytym, dalej ramki z cukrem i miodem oraz z pustą wosz- 
czyną. W tej części zamkniętej daliśmy matce w ulu warsząwskim 
normalnym ponad 35 tysięcy, a w słowiańskim około 37 tysięcy 
komórek do zaczerwiania, czyli że może znosić co dnia około 1,5 ty- 
siąca jajeczek, a to już chyba w tym czasie zupełnie wystarcza i nikt 
nie powie, że się matkę gwałtownie w czerwieniu ograniczyło. Tak 
obfite czerwienie możnaby uważać: w tym czasie raczej za nad- 
mierne. 

W ułach nadstawkowych konieezna jest prócz tej boczhej deski 
z kratą, także krata odgrodowa górna, ułożona na ramkach nale- - 
żących do ścieśnionej części gniazda. Także w Dadantach w których 
matka tylko bardzo rzadko przechodzi ze swych olbrzymich 430/ 
200 mm) ramek gniazdowych do niskiej półnadstawki. po ścieśnie- 
niu gniazda do 4 ramek (tyle aż nadto wystarcza) przeszłaby sta- 
nowczo do nadstawki. a z niej do obszerniejszej części gniazda poza 


Í | PSZCZELARZ POLSKI 


kratą odgrodową boczną. I tu więc przy tej gospodarce koniecz” 
nym jest danie również górne; nakrywkowej kraty odgrodowej, 
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Gniazdo ści-śnione 
deska ścieśnicjąca 
(a' z wprawioną 
w nią kra q odgro- 
dowq b». 


szamy jednak do nadstawki. Ponieważ posiada ponadto okienko > 
kontrolne, niezbędna jest jeszcze trzecia krata odgrodowa 17,5/20 
cm, zamykająca matce wstęp przez okienko do części gniuzda pozu 
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Krata odgrodowa 
a-górna, b) boczna 
i c od okienka kon- 
trolneqo d! ramka 

budowlana. 


boczną kratą odgrodową. Tu zaznaczyć należy, że boczna deska 
ścieśniająca musi sięgać do samej denicv. W pcl. ulu nadstawkowym 
należy ją więc przydłużyć o 2 cm. Na zestiwieniu Jdenicy z gniaz- 
dem, gdzie się tworzą we felcach kilkumilimetrowe utwory, należy 
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E małe kliniki. bo`i tędv morłlaby się matka na drugą stro- 
nę prześlizgnąć. Również we wylotki któr:gokolwiek z tych uli, 
o ile deska odgrodowa pada na otwór wylotowv należy wprowadzić 
ruchome kliniki zob. ryc. obejmujące wycięciem kant deski, a za- 
mykające matce przejście po siodzłku do sąsiedniej ubikacji. Klini- _ 
kiem tym możemy regulować nalot pszczół! na dowolną część gnia- 
zda. Jeśli np. matka jest po lewej stronie, a pożytek się już zaczął, 
skręcamy klinik na lewo. a powracające z nektarem pszczoły wcho- 
dzą przeważnie do części gniazda na prawo. stąd zaś bez przeci- 
skania się prze kratę odgrodową, której tutaj nie mamy, do nad- 
stawki. i < 

W ten sposób unikamy tego rzekomego .męczenia pszczół“, na 
które narzekają niektórzv zbyt przeczuleni pszczelarze. 

Czyby jednak nie można w okienku kontrolnym dawać dykty 'za- 
miast kraty? 

Zasadniczo tak. Nie radze jednak robić tych małych oszczędno- 
ści. Przez kratę wpływa bez przeszkody da okicnka z pomiędzy 
uliczek międzyramkowych gniazda ciepło, potrzebne do prowa- 
„dzenia budowy woskowej w ramce budowlanej. pszczoły mają wol- 
ny dostęp do okienka, matka chętnie całą ramkę zaczerwia. Przy 
dykcie warunki cieplne okienka sa gorsze i pszczoły mcgą zaprze- 
stać budowy w drugiej połowie okienka. 

Cokolwiek jednak damy uważać, by odgroda dotykała szczelnie 
kantu deski ścieśniającej. 

Tak urzadzone ule gwarantują znakomite wyzyskanie krótko- 
trwałych pozytków i to tak w lata tłuste jak i chude. A smiem twier- 
dzić, że i na pożytki późne żadnej nam szkody nie or-vniosą. Ra- 
dzę więc powyższą recepte wypróbować. gdyż mam nadzieje, sowi- 
cie się trud i wydatki opłacą. 


M. Tyrała — Kraków. 


Kącik dla początkujących pszczelarzy. 


Pieięgnacja rodzin pszczelich przed pierwszym po» 
żytkiem wiosennym. 


Wiosenny przeglad pni dał pszezelarzowi możność stwierdzenia, 
czy zapasy, jakie rodzina pszczela posiada, są tak dostateczne, że 
będzie ona mogła czerpać z nich swobodnie i pokrywać całkowicie 
swe zapotrzebowanie, bez konieczności oszczędzania, co odbiłoby 
się szkodliwie na jej rozwoju. 

+ Kiedy jednak w ścieśnionym i dobrze otulonym gnieździe zacz- 
nie już matka wydatniej czerwić zaczynają, zapasy szybko topnieć. 


78 PSZCZELARZ POLSKI 


ciem się głównego pożytku zakończymy to rozszerzanie gniazda. 
Normalnie bowiem rodzina pszczela począwszy od kwietnia zużywa 
dzienńie 200 do 300 gr zapasów. 

O ile więc rodzina ma się pomyślnie rozwijać i przynieść od- 
powiednie korzyści, nie może w tym czasie ani na chwilę pozostać 
bez poważniejszych zapasów. Każdy pień winien zatym posiadać 
„żelazną rezerwę” zapasów w poszytych komórkach plastrów, jako 
podstawę rozwoju w okresie przedwiośnia. 

Nie będzie przesadnym powiedzenie i wskazanie, że rodzina 
pszczela, mająca się pomyślnie rozwijać i dojść na okres główne- 
go pożytku do należytej siły, musi posiadać w początkach kwietnia 
conaimniej 6—7 kg zapasów. Skoro jej takich zapasów brak, nale- 
załoby je uzupełnić. Nałatwiej można to uskutecznić przez dodanie 
ramek z szytym miodem, które jeszcze jesienią zachowaliśmy z my- 
ślą, że tymi zapasami uzupełnimy braki w okresie wiosennego roz- 
woju. Gdy tych nie mamy, koniecznym byłoby dokarmianie pszczół 
cukrem. 


Podkarmianie ałniecajała: 

Poddawanie ramki zapasowej, odsklepionej i przed dude 
jej przez dłuższą chwilę w ciepłej wodzie zanurzonej, nie tylko 
że. uzupełnia skromne zapasy, ale działa ponadto podniecająco 
na rozwój rodziny. A pamiętajmy, że już od zakwitnienia agrestu 
należałoby starać się utrzymać rodziny pszczele w nastroju możli- 
wie silnego pędu rozrodczego. Poddawanie co wieczór *⁄a I syropu 
ciepłego z herbatką pszczelą w roztworze rzadkim (2 litry wody na 
l kg cukru) i dodatkiem pyłku, działa również podniecające. Zwła- 
szcza podkarmianie, przeprowadzone na wolnym powietrzu przed 
pasieką działa na rozwój pszczół wybornie — pobudzając je tak 
do pracy rozrodczej w ulu samym, jakoteż i zbieraczej w polu. 
Takie jednak podkarmienie możemy stosować jedynie wówczas, 
gdy mamy pewność, że sąsiednie pasieki są zdrowe. W przeciwnym 
zaś razie musielibśmy tego zaniechać. "To, że pewna ilość pszczółek 
sąsiada skorzysta nieeo z pokarmu, podanego naszym pszczołom 
na wolnym powietrzu, nie będzie dla nas żudną stratą w porówna- 
niu z korzyściami, jakie z tego sposobu podkarmiania odniesiemy. 
O rabunek w pasiece w tym czasie, przy tym sposobie postępowa- 
nia obawiać się nie potrzebujemy. 


Zapotrzebewanie pyłku. 


Nieocenione wprost usługi oddają pszczelarzowi, jeśli chodzi 
o wiosenny rozwój rodzin, zapasy pyłku, który pszczelarz umie- 
jętnie zamagazynował jesienią jako nadmiar przez pszczoły ze- 
brany. Prawie każdego roku po skończonym pożytku widzimy, że 
pszczoły mayowo znoszą do ula pyłek, zapełniajac nim w wielkich 
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ilościach komórki plastrów, które idą do przechowalni. Ramki z pył- 
kiem, których komórki zalejemy miodem i przechowamy w miej- 
scu suchym, wolnym od mrozów, nie narażonym na odwiedziny 
myszy i zabezpieczone przed motylicą — będą — jeśli chodzi o roz- 
wój rodziny wiosną, działały wprost cuda. Musimy o tym pamiętać, 
że pyłek jest absolutnym wymogiem, bez którego rodzina pszczela 
ruzwijać się nie może, gdyż z braku tegoż pszczoły nie mogą wy- 
twarzać mleczka. którym karmią matkę i lęgnący się czerw. Nie 
Gdżywiana zaś intensywnie mleczkiem matka, nie będzie należycie 
czerwiła. A że do przetrawienia pyłku potrzebna jest pięckroć 
większa ilość wody, niż sam pyłek waży, więc poidło w pasiece 
w tym czasie jest nieomal tak ważne jak sam pyłek 

Rozszerzanie gniazd rodzin pszczelich. u 

Po przeglądzie wiosennym pozostawiamy w spokoju rodzinę 
pszczelą w ścieśnionym gnieździe, zabezpieczonym jaknajstaranniej 
przed chłodem, z dostatecznymi zapasami miodu oraz pyłku i nie 
zaglądamy do niej, by gniazda nie ziębić, aż do trzeciej dekady 
kwietnia. Tak zaopatrzona rodzina, posiadająca ponadto młodą 
wartościową matkę, zacznie się w tych warunkach szybko rozwijać, 
zwłaszcza gdy i warunki cieplne sprzyjają tak rozwojowi czerwiu, 
jakoteż i pracy zbieraczej pszczół lotnych. 

Pod koniec kwietnia nadchodzi jednak moment, w którym 
znów musimy do gniazda zaglądnąć i stwierdzić jego stan rozwoju. 
W większości pni znajdziemy ten rozwój pomyślny 1 zauważymy 
w tej porze czerw już na zewnetrznej stronie przedostatniej ramki 
ścieśnionego gniazda. Jest to wezwanie do systematvcznego, lecz za- 
razem i bardzo ostrożnego rozszerzania gniazda. Z reguły czynności 
tych nie będziemy uskuteczniać w dnie zimne i słotne. lako pierw- 
sza dodana ramka najodpowiedniejszą byłaby posiadana ramka za- 
pasowa, z piękną robotą pszczelą, zeszłoroczną. zapełnioną częścio- 
wo szytym miodem. Taką ramkę po odsklepieniu komórek wstawia- 
my do gniazda, jako przedostatnią tuż obok czerwiu. Pszczoły prze- 
niosą odsklepiony miód w głąb gniazda. opróżnione komórki odczy- 
szczą, matka szybko je zaczerwi. O ile natomiast ramek z miodem 
nie posiadamy. dajemy ramkę pustą z piekna zeszłoroczna rohotą. 
pszczelą. Po tygodnin zagladamy do gniazda powtórnie i gdy do- 
dana ramka ma już i po stronie zewnetrznej czerw. możemy roz- 
szerzać gniazdo dalej przez dodanie dalszej ramki z węzą, którą 
znów damy do gniada jako przedostatnia. Dodana jako /ostatnia 
zostałaby jednostronnie i nierówno wvciagnieta, I tak postepniemy 
co tydzień, o ile rodzina pszczela dohrze się rozwiia, co w dużej 
mierze zależne jest od warunków atmosfervcznych. Dodajemy stale 
najwyżej po l ramce woszczyny lub węzy. Na 10 dni przed etwar- 


80 PSZCZELARZ POLSKI 


Wyrównanie siły rodzin pszczelich. 


Mimo tak starannego, jednakowego postępowania i jednolitej 
opieki, nie wszystkie pnie w pasiece będą nam się jednakowo do- 
brze rozwjały i mimo naszych zabiegów będą wśród nich również 
słabe rodziny pśzczcle, których gniazd nie można było równomier- 
nie z innymi systematycznie rozszerzać. Gdy pszczelarz dojdzie 
do wniosku, że wskutek słabego rozwoju niektórych pni, pożytku 
z nich miał nie będzie, najlepiej zrobi, gdy je połączy z innymi 
słabszymi rodzinami. Dwie bowiem słabe ro'lziny. pozostawione sa- 
mym sobie nie dałyby najprawdopodobniej żadnej korzyści, a pałą- 
czone mogą spisać się znakomicie. Mogą się też znależć w pasiece 
i takie rodziny, które się początkowo pięknie rozwijały, ale po- 
padły w nastrój rojowy i założyły mateczniki. I z tych pszczelarz 
Gteż nie wiele skorzysta. Osłabienie takich pni na korzyść pni sła- 
bych jest bardzo wskazane. Zabierze im więc wszystkie ramki 
z czerwiem i rozdzieli między nieco słabsze pnie pasieki, a w ich 
miejsce da ramki z węzą, ce przerwie gorączkę rojową pnia. 

Popełniłby natomiast pszczelarz ogromny błąd — gdyby. pię- 
knie rozwijającą się rodzinę pszczelą — mogącą mu dać w okresie 
głównego pożytku duże zbiory, w której się ani nie budzi, ani też 
budzić się nie będzie nastrój rojowy, częściowo rozparcelował 
i poważnie osłabił po to tylko, aby jej siłą wyrównać silę rodzin 
słabszych. Ta silna początkowo rodzina, obrabowana na rzecz pni 
słabych nie przyniosłaby już oezekiwanych korzyści pszczelarzowi 
i musiałaby być — niesłasznie zresztą — z listy pni dających do- 
chód z winy pszczclarza skreślona. 


Znaczenie budowlanej ramki kontrolnej. 


Nieocenione usługi oddaje pszczelarzowi ramka budowlana. 
Poiskie ule nadstawkowe posiadają specjalne okienko kontrolne, 
w którym ta ramka jest amieszczona. Ale i w każdym innym sy* 
stemie ula mozemy ją zastosować. Wyeinainy w tym celu ze zabu- 
dowanej piękną woszczyną ramki, górną połowę woszezyny, .pozo- 
stawiając u górnej beleczki jedynie pasek I—2 cm szeroki i umie- 
szczamy ją jako ostatnią w gnieśdzie, tuż przy desce Ścieśniającej. 

Ramka kontrolna spełnia następujące zadania: 

l. daje możność uzyskania dość znacznej bo sięgającej 300— 

400 gr ilości najpiękniejszego najczystszego wosku, potrzebnego 
do sporządzenia węzy, tak niezbędnej do odnawiania gniazd. 
2. jest ogromnie pomocną przy ocenie rozwoju rodziny pszcze- 
©}, i 
3. daje nam obraz nastrojów rodziny pszczelej. (Patrz rycina 
Nr 1] „co mówi nam ramka kontrolna“). 
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Ramkę budowlaną wstawiamy w pierwszych dniach maja, 
a więc w okresie najlepszego rozwoju rodziny pszczelej. O ile umie- 
szczony, pod górną beleczką ramki kontrolnej paseczek węzy lub 


, Co mówi ramka budowlana. 


pień nie buduje jeszcze zaczął budowac czysła pszczeła roboła 
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pień nie mysli o rójce 
dołem komórki trulowe _ załozone małeczniki 
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pień słaby normałny rozwój 


ATP dÓĆ w... * 


Uwaga ! nastroj rofot/ iy 


nastroj podniecenia 


Rys. 13. 


woszczyny, nie zoştanie w okresie 7 dniowym od wstawienia ramki 
przez pszczoły podciągnięty — jest to dowodem, że siła rodziny ` 
jest jeszcze niedostatęcznie rozwinięta. Jeśli po dalszych 7 dniach 
pszczoły podciągnęły i ten pasek i wyprowadziły czystą robotę 
pszczelą — jest to dowodem, że siła rodziny pszczelej jest dobrą, 
zaś nastroje w. ulu spokojne, normalne. Bcz względu na wielkość 
wyciągniętego języczka, wycinamy co tydzień wyprowadzoną rp- 
botę i wrzucamy do topiarki słonecznej, a pozostawiamy górą tyl- 
ko ten wąski paseczek woszczyny, jako początek budowy. O ileby 
pszczoły zarabiały rameczkę robotą trutową, byłoby to dowodem, 
że w rodzinie pszczelej budzą się już pewne nastroje podniecenia, 
na razie jednak nieszkodliwe. Ścinamy znów tę wyciągniętą wo- 
szczynę i wrzucamy znów do topiarki... Gdy jednak po upływie 
dalszych 7 dni pszczoły/podciągnęły nieco roboty tcutowej, a“na- 
stępnie tępo ją ucięły i założyły mateczniki, byłoby to objawem 
zdecydowanego nastroju rojowego. W tym wypadku należałoby 
ubiec pszczoły w ich zamierzeniach i zrobić rój sztuczny. Bezce- 
lowe natomiast byłoby wycinanie mateczników, bo to przedłużało- 
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by tylko nastrój rójowy, w czasie którego wstrzymują się, jak wia- 
dorno, pszczoły od pracy. Jeśli” nie chcemy ppomnażać pasieki przez 
stwarzanie nowych rojów, możemy z pnia w którym nastrój rojowy 
powstał usunąć wszystkie plastry zaczerwione i jak to wyżej powie- 
działem — rozdzielić między inne pnie słabsze, ściąć mateczniki, 
a pień w ten sposób osłabiony powstrzymamy od rójki. Gdyby 
jednak pszczelarz chciał ten powstały nastrój wyzyskać dla powię:- 
kszenia stanu pasieki, dobrze postąpi, jeśli rójkę przyspieszy. 
Sposobów tworzenia rojów sztucznych jest wiele, znajdzie je 
ciekawy czytelnik w książce znakomitego naszego pszczelarza 


Lubienieckiego i innych podręcznikach, a także w „Pszozelarzu* 
z roku 1942, str. 71. 


7 
Listy od pszczelarzy. 
A. Wydra — Kraków. Dokończenie 


| Moje miodobranie w19H5r. 


-Samo wybieranie miodu rózłożyłem sobie na 3 raty, j tak: 
27. VII. wytrząsam miód z tych plastrów nadstawkowych, które 
były szyte w całości obustronnie, Plastry niedoszyte zostawiam. 
2. VIII. biorę na miodarkę plastry gniazdowe szyte obustronni: 
z tych pni, które nie miały nadstawek, lub które do nadstawek nie 
nosiły, choć miały nadstawki. Dnia 8. VIII. przeglądam wszystkie 
pnie i zabieram resztę zbywającego miodu, pozostawiając każdemu 
po 10 kg jako zapas na zimę, gdyż na przydział cukru nie liczyłem; 
wiadome było ,że nie będzie. Miodu tego jednak nie miodarkowałem 
lecz przechowałem w plastrach na wszelką ewentualność, jużto by 
mieć na wypadek dalszego rabunku pasieki, jużto, by dać pszczołom 
na wiosną w razie potrzeby. Do wiosny nie wszystkie plastry docze- 
kały w przechowaniu, bo gdy mi zrabowano pasiekę po miodobra- 
niu, mogłem zaraz ratować pszczoły w ten sposób, że dałem im go- 
towe plastry z miodem. Miód zaś w plastrach nadstawkhowych w ilo- 
ści 10 szt. jest dotąd, w przechowaniu. W kilka dni po ostatnim 
wybraniu miodu (około 15. VIII) wyjąłem odgrody, ścieśniłem cze- 
ściowo gniazda, a potym ścieśniałem stopniowo jak się rój kurczył, 
aż do takiej ilości ramek jaka miała pozostać na zimę. 


Pi c 
ILOŚĆ WYBRANEGO MIODU 


Każdą czynność wykonywaną w ulu notuię sobie wraz z datą 
czynności, toteż ilość wybranego miodu z każdego poia mam zano- 


now Wa 
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‘towane, Przy wybieraniu miodu nic ważę go jednak na wadze, lecz 
obliczam ilość, na oko” w ten sposób, że normalną ramkę szytą obu- 
stronnie liczę za 2 kg. ramkę nadstawkową liczę l kg. Popełniam tu 
pewien błąd, ale jest on raczej korzystny dla mnie, bo ramka nor- 
malna ma więcej niż 2 kg. nadstawkowa więcej niż l kg, ale i to 
prawda, że szytego miodu nie da się na miodarce wytrzaść dokładnie, 
a taki rachunek jest dla mnie prosty i wygodny. 

Według więc takiego rachunku wybrałem ogółem 24 ramki nad- 
stawkowe.i 33 ramki gniazdowe, czyli 90 kg miodu. Prócz tego zo- 
stawiłem pszczołom pełny zapas miodu na zimę. tj. po 10 kg pa pień. 
W dobre lata wybierałem nie więcej, lub nie wiele więcej. Jak więc 
na rok 1945, byłem zupełnie zadowolony. Lecz „fortuna variabilis" 
płata często figle, nie ciesz się jeszcze pszczelarzu, chociaż już masz 
miód w domu. Przyszły rabunki pasiek przez znanych wszystkim 
„niedźwiedzi“ i mnie też nie ominęło. Ogółem zrabowano mi 5 pni. 
Jeden przed miodobraniem, więc go już do miodobrania nie liczyłem, 
jeden wśród miodobrania i 3 po miodobraniu. Z trzech zostały mi 
tylko osłabione roje, w 2 pozostało tylko.po 3 ramki. Zniszczono mi 
też matkę w pniu, który byłby dał najwięcej miodu ze wszystkich, 
a więc najlepszą. Namyślałem się co z tym zrobić? Czy zatrzymać wy- 
brany miód, a obrabowane pszczoły skazać ma zagładę, czy też po- 
"święcić miód, by ratować pszczoły? Gdybyśmy tę sprawę potrakto- 
wali tak po kupiecku, to kalkulacja jest jasna i prosta. bo większą 
wartość pieniężną przedstawia 10 kg miodu niż rój. Lecz pszczelarz 
to nie kupiec, on bardziej kocha swoje pszczoły niż miód. Dałem więc 
ija te 50 kg miodu, by ratować pazczoły, zostało mi jeszcze 40 kg. 
Ponieważ prawie cały październik był ładny, zrobiłem sobie w po- 
czątkach pażdziernika generalny przegląd pni przed opatrzeniem na 
zimę i stwierdziłem, że tylko 2 pnie mają po 10 kg zapasów, reszta 
1—8 kg. Uzupełniłem im zapasy; poszło na to 10 kg miodu. Zo- 
stało mi więc 30 kg z czego 10 kg w plastrach nadstawkow., scho- 
wane jako żelazna porcja na wiosnę. a więc w garnku ma być 20 kg. 
Ma być, alu czy jest? Nie wypada uie dać po miodobraniu znajo- 
mym, przyjaciołom, trzeba uregulować zobowiązania wobec Zwyąz- 
ku Pszcz., a domownicy? zwłaszcza dzieci, to co? Jakże im nie dać 
miodu zwłaszcza gdy się go tyle wybrało? Jeżeli więc zaglądntmy 
do garnka, to znajdziemy tam jakieś 3 kg a może i tego nie będzie. 


KTÓRE PNIE DAŁY NAJWIECEJ MIODU? 


Dziwny to był dla mnie ten rok 1945 jako rok pszczelarski. Bo 
gdy zasadą jest wyprodukowanie jak największej siły roju na czas 
miodobrania, że najsilniejszy pień da wtedy najwięcej miodu i tak 
zresztą u mnic zawsze dotąd bywało, to w tym ostatnim roku nie 
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pokryło się to ze zasadą. Pokazał rok że 1 w pszczelarstwie nie ma 
reguły bez wyjątku. Z pnia, który poszedł w: ziinowlę jako najsłab- 
“szy i w czasie miodobrania nie był silnym, wybrałem 12 kg mio- 
du — lokata 3. Z pnia który okazał się na wiosnę najsłabszym wy- 
brałem 11 kg miodu — lokata 4. Są to. te 2 pnie, które miałem za- 
miar złączyć na wiosnę. Z drugiego pnia czystej rasy krajowej wla- 
snej hodowli, średniej siły wybrałem 14 kg miodu — lokata 1. Trzeci 
pień czystej ra3y krajowej, który byłby dat najwięcej miodu ze 
wszystkich, nie klasyfikowany. Wziąłem od niego nadstawkę z 13 kg 
miodu, liczyłem że z ramek gniazdowych wezmę jeszcze przynaj- 
mniej 6 kg został na drugi dzień po wzięciu nadstawni zrabowany, 
raz, za kilka dni drugi raz. Ten byłby otrzymał lokatę 1. Inny pień, 
który się rozwinął Piia, był najsilniejszy ze wszystkich, aż 
się serce radowało, gdy się stanęło przy tym ulu i popatrzyło na lot 
pszczół, nie z mojej winy wyroił się już 7. VI. Dał co prawda pięk- 
ny rój lecz w plastrach u niego było wszystkiego razem 2 kg mio- 
du — lokata ostatnia. Inny pień też bardzo silny otrzymał lokatę 7. 
Z pozostałych pni wybrałem 6—10 kg miodu. Prócz tego wycią- 
gły mi pszczoły 4 kg węzy, czyli przeciętne po 4 arkusze na pień, 
nie licząc roboty trutowej. Zbiór więc w tym roku z mojej pasieki 
przy takim pastwisku pszczelim uważam za pomyślny isgdyby nie- 
rabunek, rozporządzałbym pokaźną ilością miodu. 

” Pomyślny ten stan zawdzięczam według swego mniemania trzem 
czynnikom: 1) że włożyłem nadstawki i odgrody dość późno, 2) że 
zatrzymałem odgrody dość długo, 3) że siałem facelię. Przyszedłem 
też do przekonania, że odgroda jest dla pszczelarza sprawą pierw- 
szorzędnego znaczenia. Stosowałem ją, przyznam się, pierwszy raz 
i żałuję, że wcześniej nie pomyślałem o tym. Odgrodziłem też dość 
późno, bo nie mogłem dostać krat. Pierwsza partia krat, którą na- 
był Związek Pszcz. została rozchwytana tak, że dla mnie brakło, 
Drugą partię nabył Związek za późno. Aby jednak mieć kraty, zro- 
hiłem na próbę'sam i to drewniane. Nie są one piękne, bo nie jestem 


stolarzem i nie mam odpowiednich narzędzi, przejścia nie'są dokład. 


nie równe, bo drzewo to się paczy, to zsycha, to pęcznieje, lecz 


główna rzecz że zadanie swoje dobrze spełniły p 
a 


ZAKOŃCZENIE 


Referat 25) starałem się ująć krótko a treściwie by Szan. słu- 
chacz ów długo nie nudził, dać króciutki przegląd wykonanych naj- 
ważniejszych prac w pasiece, a. zarazem potrącić kilka punktów, 
któreby mogły być przedmiotem dyskusji. Dodam też, że tak: jak 
głosi przysłowie, iż gospodyni podpiera w domu 3 węgły czyli jest 
duszą domu, tak samo matka pszczela w swoim ulu Widzieliśmy, 
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że pnie z rasowymi matkami dały więcej miodu niż z nierasowymi. 
Gdy obserwowałem u siebie prace pszczół i matek, zauważyiem że 
dobre matki odznaczały się w tym roku pewnym instynktem. jak- 
bv wyczuwały naprzód, nadchodzący okres stanu pogody i stosownie 
do tego regulowały swoje czerwienie, inne natomiast czerwiły bez 
upamiętania, W roku 1943 tj. w roku katastrofąlnym dla pszczela- 
rzy, gdy mi 2 roje padły z początkiem sierpnia z głodu. a jeden 
złączyłem, by go ratować, gdy inne pnie miały u siebie od 10 dkg 
dc 2 kg miodu. miałem | pień. który mimo wszystko potrafił zebrać 
na zimę 6 kg. Był to rój z najlepszą matką. Należałloby więc koniecz- 
nie starać się nam o dobór matek pszczelich. 


Andrzej Wydra 
Kraków-Prądnik Czerwony 
Odczyt na zebraniu M. Z. P. w dniu 13 1..1946 


Jan Wąsowicz 
Jak pracujemy w M.Z.P. 
Rola czasopisma zwifzkowego. 


Utrzymanie organizacji w ciągłym ruchu i ciągłym rozwoju 
zależy od sprawnego aparatu zwiazkowego, na który składają się 
członkowie Zarządów od wojewódzkich do miejscowych, przodow- 
nicy. rzeczoznawcy chorób pszczelich € instruktorzy. 

Cały ten aparat winien być przepojony chętną służbą pszcze- 
larstwu. Wyniki ich pracy to drogowskazy po jakich prowadzą 
organizację Ułatwieniem w przeprowadzaniu wszelkich programów 
to ciągły kontakt i informowanie się wzajemne. Dlatego też odhy- 
wanie Walnych Zebrań Sprawozdawczych, zebrań miesiecznvch, 
posiedzeń Zarządów i Komisyj Rewizyjnych, odnraw instruktor- 
„skich przodowników i rzeczoznawców, oraz wszelkie kursy. mają do: 
niosłe znaczenie. Wszystkie te przejawy życia orcanizacyinego twn- 
rzą ruchome ogniwa. które nadają poz p YA naszemu 
związkowi, J 

Jednym z tych ogniw jest pismo organizacyjne. którero zada- 
niem jest utrzymanie łączności między członkami a kierowniczymi 
ośrodkami. 

Swoją służbę spełniają pisma różnymi drogami. zastępułąc 
jakbv poszczególnych ludzi. I tak —- przez udzielanie rad i wska- 
ówałę tycząńdych się gospodarki pasiecznej w artykułach facho- 
wych. pełnia nbowiązki instruktorskie, Podajac artykuły z zakresu 
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wiedzy o pszczole, jej życin i potrzebach, o miodzie i wosku, o pa- 
stwisku pszczelim, zastępują nauczycieli. Są również propagato- 
rami planów i zamierzeń władz związkowych, przez informowanie 
członków o pracach organizacyjnych. Sprawozdania z dokonanych 
prac przez poszczególne miejscowe związki — pobudzają inne są- 
siednie komórki do naśladownictwa. Stają się przyczyną żywszej 
działalności organizacyjnej. Skrzynka zapytań i pogwarki z pszcze- 
larzami zastępują dobrych doradców i przyjaciół. Redakcja — to 
zespół autorów poszczególnych działów i artykułów, korespon- 
denci to jakby nracownia naukowa, w której nryśl twórcza ciągle 
szuka nowych pomysłów, ulepszonych sposobów pracy i celowości 
naszej gospodarki. 


A jeśli rola pism. jest tak wszechstronną, nie mogą nasze cza- 
sopisma leżeć spokojnie gdzieś na półce pszczelarza, czy-w szafach 
Zarządu przyprószone kurzem. Taki ich stan źle świadczyłby 
io pszczelarzu i Zarządzie —- bo napewno ich głowy kurzem nie- 
wiedzy, zacofaństwa sa przykryte. 


4, czasopismami musimy posiępować jak z dobrymi przyjaciół- 
mi. Szczerze i rzetelnie nimi winniśmy się zająć. Wskazówek i rad 
ich wysłuchiwać. Nowe pomysły zawarte w uich wprowadzać w ży- 
cie. Z nimi ciągle rozmawiać przez częstą korespondecję. No i na- 
turalnie tych 5 zł nie żałować i nie yypomiiać, gdyż to na mie- 
siąc zaledwie koszt jednego średniego. papierosa. é 


Winniśmy je otoczyć opieką od pierwszej chwili ci nadej- 
ścia z poczty. Przodownicy dostarczaja je członkom jak najszybciej, 
bo przecież każdy rad; jest widzieć i porozmawiać z przyjacielem. 
Przy dostawie przodownik zwraca uwagę na poszczególne artykuły, 
stara się nimi zainteresować członków. Na zebraniu miesięcznym 
jeden z czlonków uproszony przez przewodniczącego omawia za- 
warte w czasopiśmie tematy, względnie poszczególne działy opra- 
cowują różni członkowie. zależnie od ich zainteresowań i znajo- 
mości tematu. Po takim omówieniu następuje dyskusja, wśród 
której mogą wyłonić się nowe myśli i nowe sposoby usprawniające 
naszą pracę pasieczną i organizacyjną. Zarząd będzie miał zawsze 
świeży materiał na zebrania, które wiele korzyści przyniosą pszcze- 
larzom. 

Tak potraktowane pismo spełni swoja. rolę i stanie się wielką 
pomocą w pracach organizacyjnych. 

Dla informacji podajemy. że obecnie wychodzą dwa pisma 
przeznaczone dla ogółu pszczelarzy — a to Pasieka Pomorska dla 
terenów północnych. Pszczelarz Polski dla południowych i central- 
nych. Centralny Związek Pszczelarzy wydaje Pasiekę przede 
wszystkim dla instruktorów, przaedęwników i rzeczoznawców chorób 
pszczelich oraz zarządów poszczególnych Związków. 
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Postępowy pszczelarz będzie czytał wszystkie trzy czasopisma, 
i z nimi współpracował, przez propagandę ich wśród członków 
i pisanie do nich. 


. 


St. Witkoś ! 
Sedno rzeczy. 


W naszej literaturze i w peasie pszczelarskiej za mało uwagi 
poświęca się zagadnieniu wiosennych pokarmowych potrzeb pnia. 
Pokutuje ra przeświadczenie i praktyka masowo trzyma się 
zasady, iż na zimę pozostawia się w ulu tyle zapasów, by pszczoły 
przetrwały do wiosny. byle nie zginęły z głodu. Pozostawia się 
tychże zapasów 6—8 kg. Po pierwszych przeglądach wiosennych 
pniom o wyczerpanych zapasach dodaje pszezelarz nieco pokarmu. 
z pni zasobniejszych w nie lub też „wydusi'* z-mieszka nieco cukru 
iz miną męczennika zadaje go pszczołon:. Równocześnie oblicza, 
że do „sadów'' musi to wystarczyć; „zresztą jest już ciepło, kwitną 
już kwiatki, zbierajcie sobie same, z głodu nie zginiecic'* — wyro- 
kuje ostatecznie. 


Lecz weżmy ołówek oraz swoje notatki z lat poprzednich ti. 
kalendarz zakwitań wiosennych, jak i głównego pożytku naszej oko- 
licy — i zróbmy sobie obliczenie zużycia. 

Cyfry jakie przytoczę, ułatwią nam to obliczenie. — „„Niewier- 
nych Tomaszów“ zapewniam równocześnie, że cyfry podane nie są 
przesadzone ani na jotę, — ani też nie są żadną propagandą. 


Ile zużywa pień miodu i pierzgi na wychów czerwiu? 


Ścisłe obliczenia naukcwo- badawcze wykazują, iż na wyka mie- 
nie | dm? czerwiu t. j. około 800 komórek zużywa pien: 
według Prof. Gi ego 23 dkg. area i 4 dkg. pierzgi 


> 


- Taylor'a 22WĘ P 
» Pritchardta 22 „. , 
» Demianowicza 24 „© ,» 


Ramka warszawska, słowiańska, lwowska związkowa i im zbliżone 
powierzchnią mają pa 9 dm.’ tj. do 7200 komórek licząc obustron- 
nie. Każda więc z tych ramek kompletnie wypełniona czerwiem 
zużyje na jego wykarmienie oraz pielęgnację 2 kg miodu oraz 36 dkg 
pierzgi. Ta ilość czerwiu rozmieści się na 3 ramkach kołem o śred- 
nicy 20 cm. Przypuśćmy więc, że pień z nastaniem wiosny ma tyl.. 
ko 4 xg. zapasów, co się niestety dość często trafia w naszych jpa- 
siekach, to wiedząc, że pień prawie, nigdy nie zużywa. całego zapa- 
su pokarmowego na wychów czerwiu i łrzyma pewną jego „jlość 
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wd "2 do *» kg. w rezerwie. to w takim wypadku mie będzie wycho- 
wywał 9 dm’, a tylko co najwyżej 5 dm? czerwiu. Te 5 dm? rozłożą 
się na ramce środkowej kołem o średnicy 16 cm. oraz na 2 ramkach 
sąsiednich kołem o średnicy 14 cm. — 

Czerwienie więc przy nikłych zapasach pokarmowych nie może 
rozwijać się należycie, bo tego czerwiu nie ma :rodzina pszczela 
czym karmić. 

Pszczoły nie rezygnują jednak i „„goni.j światem“ oraz wkradają 

się do cudzych uli, byle tylko pówiększyć swe skromne zapasy, 
których brak nie pozwala wychowywać większej liczby czerwiu tj. 
młodych rezerw w miejsce siły starej. W tej pogoni za zdobyczą, 
ginie wiele poszukiwaczek, a w zwiazku z tym zamiast wzrastać. 
maleje siła pnia. Sytuację ratuje nienajgorzej dopiero wierzba. — 
o ile na czas jej okwitania padnie pomyślna ciepła pogoda. 
f Wiemy, że przezimowanę pszczoły wykończą swój żywot już 
około 15 maja. Licząc, że średni pień przezimował tej siły 1*2 kz. 
tj. 15000 pszczół winien więc przed 15 maja wychować nowej mło- 
dej siły lotnej ponad 15000, — czyli musiałby w myśl powyższych 
obliczeń zużyć ponad 4 kg. zapasów i to już w okresie do 20 kwiet- 
nia. gdyż ze zniesionych jajeczek dopiero po 3 tygodniach czasu 
wylęgną się dojrzałe pszczółki, które po dalszych 3 tyg. wyleca 
po raz pierwszy po pierwszą kropelkę pokarmu. 

Około 20 czerwca rozpoczynają łąki główny pożytek, który może 
wyzyskać siła lotna, przygotowana na 5 tygedni wcześniej tj. pocho- 
dząca z jajek zniesionych przez matkę w połowie maja, 

Zatem około 15 maja, a więc w czasie ogólnego kwitnienia 
sadów stan czerwiu w ulu winien liczyć 35-40 tysięcy. czyli 
45—50 dm? tj. pełnych 5—6 ramek. Mają: na uwadze. że na ram- 
kach z czerwiem są również i zapasy pierzgi i miodu, oraz że w tym 
czasie nie obcjmuje jeszcze czerw pełnej powierzchni ramek. wy- 
mieniony stan czerwiu obejmowałby nie 5- -6 lecz 7—8 ramek. Na 
wykarmienie tej ilości czerwiu zużyje pien 10—12 kg. miodu oraz 
około 2 kg. pierzgi. Przynajmniej półowę tej ilości miodu winien 
otrzymać pień z zapasów zeszłorocznych, reszte zaś podoła już ze 
brać sam. | A 

To nie są cyfry astronomiczne, ani też nieosiągalne, przeciwnie 
są tą normą. która decyduje o pomyślnych miodozbiorach nawet 
w latach najgorszych. 4, ' 

W okresie ogólnego kwitnienia sadów, gdy przypływ miodu. 
1 pierzgi pozwalałby na największe nasilenie czerwienia oraz na gro- 
madzenie niejakich zapasów, pnie pozbawione wczesną wiosną od- 
powiedniego zaaprowizowania, nie mogące się więc normalnie roz- 
wijać, nie mają na ten okres potrzebnej iiości mamek karmiących 
i dopiero teraz rozpoczynają swój) wstepny rozwój. 
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Od chwili przekwitania sadów, a w szczególności od l czerwca 
młody czerw w ulu traci iuż na wartości w cczach pszczelarza, pro- 
wadzacego swój kalendarz pasieczny. Ponieważ w pierwszej deka- 
dzie'czerwca zdarzają się na Podkarpaciu nocne przymrozki, pamię- 
tając o tym, trzyma pasiecznik jeszcze dv tego czasu dobrze ocie- > 
plone ule, jednak nie później jak 10 czerwca rozpoczyna nakłada- 
nie nadstawek oraz równocześnie ogranitza matkę na 3—4 ramkach 
w gnieździe. Z jajek bowiem złożonych przez nią po 10 czerwca zacz- 
nie wychodzić młoda mucha po 1 lipca, w pole zaś pójdzie ona nie 
wcześniej jak po 2 tyg. tj. po 15 lipca, a więc w sam raz wtedy, 
kiedy nie ma dla niej już nic. To coby nawet było wyzbiera skrzęt- 
nie jej starsze rodzeństwo, obecnie bezrobcetne. 

Od 10 czerwca do 20 lipca matka jsi zdolną składać przecię- 
tnie dziennie po 1500 jajek, czyli pień za okres'owych 40 dni wy- 
chowa 60000 komórek czerwiu, co równą się 75 dm.” (około 9 peł- 
rych ramek), zużyje więc 75x23 dkg czyli 14.25 kg. miodu, potrzel- 
nego na jego wykarmienie. Ograniczona zaś matka do 3 pełnych 
ramek, może w tym Czasie wydać tylko */» część tego miotu i ten 
zużyje około 6 kg. Zatem owych 11 kg bedzie tą nadwyżka, która 
zabezpieczy nam, w większości wypadków zimowlę i starczy jak» 
zapas wiosenny następnego roku. Równocześnie siła pnia nie za- 
jeta karmieniem i pielęgnacją masy czerwiu, jak to się dzieje 
w pniach bez ograniczenia matki w czerwieniu, pełniej wyzyska 
główny pożytek i ta pozycja pójdzie w 100% na konto dochodu 
pszczelarza. | 

Do 20 lipca nadstawka oraz część gniazda idą na miodarkę, 
od 20 lipca do l} sierpnia usuwamy kratówkę śŚcieśniającą i gniazdo 
wraca do normy. | 

O ile matka kończy obecnie 2 lata swego życia lub też ma już 
za sobą 3 pełne sezony czerwienia. ulega zmianie, której należy do- 
konać w okresie trwania zbiorów. Do części gniazda poza kratówka. 
w czasie głównego pożyku, a mianowicie w momencic gdy ten zaczyna 
już słabnąć. dajemy matecznik z pnia posiadającego matke, pocho- 
dzącą z hodowli selekcyjnej lub też gotową już i skontrolowana 
młodą matkę z tejże hodowli. Oddzielona o:ł matki właściwej kra- 
tówką i poddana w czasie dobregospożytku młoda matka czy ma- 
tecznik, zostaną niezawodnie przyjęte. Podczas przewidzianego jej 
oblotu, część oczka dajaca wstęp do starej matki winna być zam- 
kniętą. Po rozpoczęciu czerwienia przez młodą matkę możemy po- 
zostawić czae jakiś starą jako rezerwe, o ile jest jeszcze w pełni sił, 
albo też możemy ją zlikwidować. Gdvby z tych czy innych przyczy 
ta nasza operacja ze zmianqągmatki nie udała się, nie na tym nie tra- 
cimy, gdyż natka stsrą pozostaje nadal w nlu. te zaś nastepnie 
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możemy zmienić przez jedną z lepszych i r k matek 
rezerwowych. 

Wypada wreszcie nadmienić, że z końcem lipca siła pnia späda 
i wraca do normy. Ograniczając więc czerwienie pozbawiamy się 


w sposób korzystny tej masy pszczół, która zalega przy letnich upa 


łach ściany ula, siedząc bezczynnie i spożywając niepotrzebnie za- 
pasy przez starsze siostry zrobione. Przed październikiem owa siła 
niknie i odchodzi z pasieki bez żadhej korzyści dla pnia czy pszcze- 
larza. Ponadto dzięki ograniczeniu czerwienia zyskaliśmy, jak to 
uż wspomniałem wyżej, nadwyżkę miodu w ilości 11 kg, którą ja- 
ko niezmierhie cenny skarb pasieki przechowujemy w ciągu zimy 
w skrzyni, umieszczonej w suchej opalanej zamieszkiwanej izbie. 


Uwagi końcowe. 


Matka ograniczona, czerwiąc na 3 ramkach, uzupełnia siłę pnia 
ilością 20000 pszczół, ta zaś siła jako po-pożytkowa może być przy- 


_ jęta za normę. Jeśliby komuś ilość 3 ramek wydała się szczupłą mo- 


że dać 4, lecz z samym młodym czerwiem, który ograniczy poważ- 
nie matkę w czerwieniu. 


Ww wypadku pojawienia słę spadzi, tj. pożytku, BRE może się 
ciągnąć przez cały lipiec a nawet i sierpień, nie należałoby po głów: 
nym pożytku usuwać kratówki z ula lecz nieco poczekać na ewentu- 


alność, gdyby deszcz lub inne okoliczności miały spadź przerwać. 


W tej sytuacji wskazanym byłoby wymieniać w przestrzeni gniazda 
kratówką zamknętej co 7 dni ramki zaczerwione na puste i to do 
czasu ustalenia się pogody. 

Warto jeszcze poświęcić parę słów naszemu pszczelarzowi, któ- 
ry trzyma się hasła „jakoś to będzie'. Właściwie do tego powiedze- 
nia nie trzeba nic więcej dokładać; — być będzie! — coby nie 
miało być. Niestety on ciągnie o 4—5 tygodni w tyle za nami. Za- 
miast wymienić siłę i przygotować sobie młode rezerwy przed 15 ma- 
ja, rozpoczyna rozwój czerwiu w czasie kwitnienia sadów z tym, że 
dopuścił do osłabnięcia pni. — Gdy my przystępujemy 10 czerwca 
do ograniczenia czerwiu, u niego w ulaca jest też czerw, owszem, 


- 5—7 ramek, ale ta siła nie jest większa od tej ilości, którąśmy zosta- 


wili z matką, tylko w przestrzeni kratą odgrodzonej. Brak mu siły 
lotnej, gdyż stara wyginęła już w zupełności, a nie pomyślał na czas 
o rezerwach młodej. Rzecz prosta, że tu nie ma mowy o ogranicze- 
niu czerwienia, gdyż pszczelarz prze do siły, tembardziej. że pożytek 
jest tuż tuż, a nawet się już rozpoczął, tylko on w pasiece swej o tym 
nie wie. Masa czerwiu pochłania wszelkie wysiłki pszczoły lotnej. 
Pożytek trwał jaż 2—3 tygodni, a on dopiero na drugie lipy mózgi 
zWożyć nadstawki =+ ale to wszystko jest. jak się to dziś określa 
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„lipa“. — W końcu pożytku pień osiągnął swą siłę i czerwiu ma 
moc, lecz w nadstawce niestety chudo, W ulu tym nie było miodu 
od wiosny, nie ma go po pożytku, nie ma go również na zimowle. 

+ Nasz pszczelarz powiada sobie teraz mocno: „trza zmienić rasę 
pszczół, bo inaczej nic nie pomoże.” — Mı rację, pod warunkiem. 
że równocześnie trzeba zmienić i... rasę — samego pszczelarza! 


Dr Jan Furman 


Obsadzanie dróg i nieużytków. 


Wszyscy przyznają, że drogi powinny być obsadzone drzewami 
i rozumieją potrzchę tego. A jednak drogi odpowiednio obsadzone 
należą do rzadkości. Trzeba, aby zwiazki pszczelarskie postawiły 
tę sprawę dobrze, jasno i mocno, a ruszy ona z miejsca. 

Przy drogach nie powinno się sadzić drzew owocowych. Toż 
własny dobrze oparkaniony ogród. jeśli ma dobre gatunki drzew, 
trudno obronić przed złodziejami! A cóż tu mówić o drzewach 
przydrożnych. Ponadto jabłonie i grusza mają duże wymagania 
glebowe i pielęgnacyjne, a drzewa pestkowe są znów bardzo wraż- 
liwe na uszkodzenia mechaniczne. których przy drogach nie da się 
uniknąć. Drogi należy więc obsadzać akacją białą (robinia), lipą 
i wierzbą. Dła poszukujacych orvginalności dodam jeszcze : dęba, 
jodłę i morwe. są 2 

My pszczelarze żądamy trzech pierwszych rodzajów drzew, 
az pośród nich akacia i wierzba mogą róść w każdej glebie. Akacja 
noże róść i tu, gdzie rośnie sosaa i tu, gdzie rośnie olcha, czyli 
na ziemiach jałowych, suchych i mokrych. 

^. Pamiętam, że gdy około 1920 r. jedno z ministerstw zaleciło 

wierzbę na drzewo przydrcżić, prasa drwiła z tego, bo jninisterstwo 
uzasadniało to zalecenie tym. ż¢ wierzba odpowiada naszemu ro- 
dzimemu krajobrazowi. Takic uzasadnienie można wykpiwać, ale 
trudniej będzie ironizować na temat wierzby, gdy podkreślimy, 
że wierzbą jest wybitnie miododajnym drzewem i dla pszczelarzy 
ma ogromną wartość. Ponadto ma ona właściwości lecznicze. 
W Zielniku lekarskim dra Augusta Czarnowskiego (str. 167) czyta- 
my a niej. 

„„Odwar z kory lub korę sproszkowana uzywa się jako lek we- 
wnętrzny przy krztuścu (koklusz) nieżytach dróg oddechowych, 
zimnicy, katarze żołądka i kiszek, ostrym lub przewlekłym gośćcu 
(reumatyżmie), zaburzeniach w trawieniu skutkiem przepracowa- 
nia, krwawej bieguncc. zołzach (skrofułach), obrzęku śledziony. 
Zewnętrznie stosunje się wierzbę do krzepiących kąpieli, okładów. 
do płukania gardłą t do mycia głowy przy łupieżu. Proszek z kory 
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wierzby kruchej jest srodkiem tamujacym krew: uzywa się między 
innymi przy Macia krwią”. ~ 

Lecznicze właściwości mają również dąb i lipa. Dlaczego ten 
materiał lekarski nie ma róść przy drogach? 

Zbliża się wiosna, pora sadzena drzew. I zbliża się kwiecień, 
od którego zaczyna się nowy rok budżetowy. Budżet każdej gminy 
i każdego miasta w dziale V zawiera rubrykę: zadrzewienie dróg, 
a w dziale X: zagospodarowanie nieużytków. Pszczelarze radni 
powinni zwrócić uwagę na te dwa działy budżetowe i żądać, aby 
w budżetach na rok 1946'7 wstawiono tam odpowiednie kwoty 
i zaraz naewiosnę celowo je zużyltkowano. 

Wierzbą i akacią białą można obsadzić nicużytki. O sadzonki 
nie trudno, bo sadzonką wierzby inoże być każda jej gałąż, a o aka- 
cję też nie trudno. A wiadomo jak dofłatnio na klimat wpływa 
zadrzewienie okolicy. Można je zw iększyć biorąc pod nie nieużytki. 
Pszczelarze podnosząc swe głośne i stanowcze żądania w tym kie- 
runku działają jedynie TAKO, pierwsi z ogółu zainteresowanych. 

Trzeba nam spojrzeć trochę dalej w -przyszłość. Musimy wyjść 
poza troskę o najbliższą wiosnę i najbliższy przydział cukru. 
A i tego przydziału będziemy mogli tym śmielej żądać podając, 
że nie mamy zamiaru stale po niego ręki wyciągać, a jedymią w tych 
pajblżezych latach jesteśmy zinuszeni to robić. 


Powyższy artykuł bardzo w obecnej chwili aktualny uzupeł- 
nimy jeszcza kilkoma uwagami. 

Przy obsadzaniu dróg publicznych kładzie się duży nacisk na 
pewien plan gospodarczy. Drzewa służące do obsadzania mają być 
odporne na wiatry i gospodarczo użyteczne, nie uwzględnia się 
jednak korzyści, jakieby stąd. miało mieć pszczelarstwo. Sadzi się 
więc często jesiony dla pszczół bezużyteczne wśród osiedli, małą- 
cych liczne „pasieki, inne natomiast drzewa pyłko i miodędajne. 
jak wiązy, jawąry, jarząby, klony rozmieszcza się zdala oů osad 
ladzkich, gdzie $adna pszczółka nie zagląda. 

Pod wpływem zabiegów zrzeszeń pszczelarskich obsadza się 
drogi lipami, bez względa na to, czy w danej okolicy będa mialy 
warunki do nektarowania. Widziałem już aleje lipowe, ciągnące 
się kilometrami, niestety w okresie kwitnienia nie widziałem na 
drzewach ani jednej pszczółki, bo lipy w tej piaszczystej okolicv 
zupełnie nie wydzielały nektaru. Lipy sadzić należy w okolicach 
miernie wilgotnych i gdzie jest podłoże gliniaste. 

Ponadto przy obsadzaniu jakkicncaCni: miejsc lipami stosować 
należy odpowiedni dobór gatunków. w różnych porach kwitnacvch. 
Wówczas gdy jedne zawiodą, inne mogą sowicie powetować stratę. 
W początkach czerwca zakwita lipa holenderska (Tilia vulgaris) 
czuła na posuchę. około 10. VI. L. szeroko listna (7. platyphyllos), 
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pod koniec czerwca L. drobnolistna (T. cordata parviflora; bardzo 
mato wybredna, w połowie lipca kwitnie L. krymska (T. euchlora) 
i Tilia spectabilis), pod koniec, lipca i w sierpniu L. srebrzysta (T. 
tomentosa), daje mało nektaru, a więcej pyłku. Najpóźniej kwitnie 
Lipa biała (T. alba) bardzo silnie pachnąca, zwabia więc pszczoły. 
których wiele leży jakby zatrute pod drzewem. Raczej jej więc 
nie sadzić. Firma Slaski i Gałczyński dostarczała przed wojną 
sortymenty z 15 gatunków lip złożone. Należałoby taki sortyment* 
nabyć do szkółki drzew i rozmnożyć przez szczepienie. Sortyment 
tip skombinowany z 5 gatunków można będzie nabywać w lubel- 
skich szkółkach Zakładu pszczelarskiego w Żabiej Woli. 


Akacje mniej się nadają na drogi, posiadają bowiem drzewa 
kruche, chociaż na wyroby i sprzęt doskonałe. Doskonale są nato- 
miast na zbocza kamieniste i urwiska. Lepszy jest już do tego celu 
powabny kasztan, dający pszczołom nektar o bardzo dan ho 
do 54% dochodzącym zgęszczeniu cukru.. 

Na takie to względy powinny zwracać uwagę Związki pszcze- 
larskie i wyjednywać u Zarządów drogowych, hy się do tych po- 
trzeb pszczelarstwa dostosowywały bez uszczerbku zreszta dla go- 
spodarki drogowej. I 

Roztoczyć też należy opickę nad drzewostanem na resztówkach 
podworskich. W czasie mego objazdu w wojew. Krakowskim wska- 
zywano mi wycięte kilkusetletnie lipy, które powinny były być 
pod opieką konserwatorów, a legł* pod toporem bezmyślnych 
i chciwych marnego zysku niszczycicii. Aż serce się kraje na widok 
takiej niszczycielskiej raboty, nie napotykającej na żadne przeszko- 
dy z czyjejkolwiek strony. 


Leonard Weber, Wrocław 


Nie zdejmować przedwcześnie ocieplenia z uli. 


Wszyscy praktycy-pszczelarze, autorzy podręczników pszczelar- 
skich, pouczają o wiosennym ociepleniu gniazd pszczelich. Zdawało 
by się, że ta sprawa jest ogólnie doceniana przez ogół vszczelarzy, 
lecz przekonałem się w ciągu mych licznych objazdów pasiek, że 
tak nie jest. Wprawdzie przeważna część pszczelarzy stosuje się 
do powyższej rady i stara się gniazda pszczele w ciągu wiosny utrzy- 
mywać cieplo, jednak spótykałem sporą ilość pasiek, należących 
nawet do starszych pasieczników, gdzie nie bardzo przestrzegano 
tej zasady. Nie wspominam oczywiście już o tych hodowcach pszczół, 
co to bardzo niedbale opatrywali swoje pnie na wiosnę, dzięki cze- 
mu pszczoły w takich ulach słabo sie rozwijały, albo nawet marniały 


i ginęły. 
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Największą uwagę na to wiosenne ocieplanie gniazd pszczelich 
zwracał nasz Lubieniecki, kóry w swym dziele bardzo często mówi 
o tej sprawie i kładzie duży nacisk na to ocieplanie, zalecając sto- 
sowanie różnych sposohów manipulacji, zależnie od różnych syste- 
mów uli. Żaden ze znanych mi autorów pszczelarskich nie poświę- 
cił temu ocieplaniu tyle miejsca co nasz mistrz, który w przytacza- 
nych, klasycznych przykładach, wpaja w pszczelarza konieczność 


“stosowania. tej, tak ważnej manipulacji wiosennej w pasiece. 


—” 


Od tego to wiosennego ocieplania gniazd pszczelich zależy póź- 
niej cały dochód z pasieki, bo ono jest fundamentem w racjonalnie 
prowadzonym gospodaretwie pasiecznym. 

Każdy rozumny pasiecznik stara się przez to ocieplenie umo- 
żliwić matce silne czerwienie, a im silniejsze ono będzie, tym więk- 
szą siłę roboczą wymnoży pień na główny pożytek pszczeli. ()czy- 
wista rzecz, że dla obfitego czerwienia, prócz ciepła. potrzebne 
są w ulu odpowiednie zapasy miodu i pyłku kwiatowego, co się 
samo przez się rozumie. 


O ile, na ogół, znaczna ilość pszczelarzy stosuje się do RAT rad. 
to lak wielu z nich zbyt przedwcześnie usuwa z ula to ocieple- 
nie, sądząc że już minęła pora wiosennych, niespodzianych chłodów. 
Z tym usuwaniem ocieplenia trzeba być bardzo ostrożnym, i nie 
czynić tego w naszych warunkach klimatycznych wcześniej jak do- 
piero w połowie maja! Miesiąc kwiecień —- to bardzo ważny okres 
w rozwoju rodziny pszczelej — od tego to miesiąca i pierwszej po- 
łowy maja zależy wytworzenie siły pnia; i- chociaż te wcześniej wy- 
mnożone pszczoły nie doczekają późniejszego pożytku, to jednak 
przyczyniają się do silniejszego czerwienia, z którego masowo wy- 
lęgną się właściwe zbieraczki miodu na czas żniwa miodowego. 

Niektórzy pszczelarze twierdzą, że trudno im gniazda ocieplić, 
bo np. mają ule zimne, o ścianach pojedynczy. n. Nieprawda — nie- 
nia uli zimnych, bo przecież najzimniej zbudowany ul da się odpo- 
wiednio ocieplić czy to od zewnątrz przez obłożenie go słomą, czy 
też od wewnątrz przez odpowiednie ustawienie ramek i ścieśnienie 
gniazda! A przecież dawniej było w użyciu po naszych pasiekach. 
zwłaszcza podolskich, tyle bezdenków, zbudowanych nieraz z cien- 
kich, dwucentymcetrowych nawet, klepek, a jednak pasiecznicy 
umieli w nich wyhodować wielką siłę pszczół i zbierali z nich duże 
zapasy miodu. Od spodu podrzynali plastry aż do miejsca gdzie za- 
czynało się gniazdo pszczele, przestrzeń wolną wypełnian» witką 
siana czy mierzwiaatej słomy, ul sam od zewnątrz obścielano sło- 
mą, wierzch nakrywano czapką zesnopka zrobioną, szczelnie obej- 
mującą głowę ula — i w ten sposob ocieplony ul dawat świetne wa- 
runki dla szybkiego rozwoju rodziny pszczelej. I dziś mniejby było 


, 
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nego, gdyby pszczelarze lepiej ocieplali w nich gniazda pszczele 
i przedwcześnie nie usuwali tego ocieplenia! 

Jestem zdania, że ul o ścianach pojedynczych da się cieplej za- 
opatrzyć na wiosnę niż ul od razu budowany o ścianach podwój- 
nych, na stale ocieplanych; bo jeśli ul taki jest zbudcwany wadli- 
wie, o źle wypełnionej przestrzeni wewnętrznej między ścianami, 
lub posiadający szczeliny skutkiem pęknięć, nieszczelności, zawilgo- 
cenia „futrówki” międzyściennej, ubicia się materiału ecieplającego 
itp. — wówczas wygodniej jest ocieplić, wedle naszej wtli, ściany ula 
o ścianach pojedynczych na dowolną grubość i odpewiędnim ma- 
teriałem ocieplającym. Powie ktoś, że więcej tu kłopotu z tym opa- 
kowaniem — no trudno, kiepski to pszczelarz który żałuje dla tej 
czynności poświęcić w roku o 10 minut więcej czasu na pień! 

Tu trzeba jednak nadmienić, że rozumuie skonstruowane ule 
o ścianach podwójnych, nie zmniejszających zalety ula przez zbyt- 
nie zwiększenie jego wagi, jak to ma miejsce np. w propagowanym 
przez Redakcję „Pszczelarza Polskiego“ nowoczesnym ulu nadstaw- 
kowym, o ile są odpowiednio ocieplone w przestrzeni międzyścien- 
nej, nie tracące na swej poręczności i lekkości, są ze wszech miar 
polecenia godne. Jedńak ul o ścianach pojedynczych w ręku pszcze- 
larzn doświadczonego, w gospodarce pasiecznej na większą skalę, 
jest praktyczniejszy, stąd to prawie wyłączne stosowanie tych uli 
w przemysłowych pasiekach Ameryki Północnej wraz z Kanadą 
i innych krajach. Ale u nas tak wielkich pasiek jak tara nie ma i mo: 
że nie będzie ze względu na inne warunki nie tyle klimatyczne ile 
florystyczne, więc też i oblicze naszej gospodarki pasiecznej pozo- 
s.anie odmienne od tamtych. Pszczelarz, posiadajacy kilkaset do 
kilku tysięcy pni, a więc u którego pszczelarstwo jest ułównym za- 
jęciem, będzie inaczej gospodarzył niż pszczelarz-amajor, dla któ- 
rego pszczelarstwo jest ubocznym, względnie rozrywkowym zaje- 
ciem. Dlatego pszczelarze-zawodowcy we wspomnianych krajach, 
zmuszeni koniecznością ułatwiania sobie pracy, chętniej posługują 
się ulami o najprostszej konstrukcji, o najłatwiejszej obsłudze i naj- 
tańszej produkcji masowej; wolą oni raczej więcej czasu poświęcić 
na ocieplanie ula o ścianach pojedynczych, byle te ule nie straciły 
nic z zalet dopiero co wspomnianych; nie powinniśmy więc kryty- 
kować ich, ani oni naszej gospodarki pasiecznej. 


Wracając do terminu usuwania z uli ocieplenia, trudno tu podać 
jakąś stałą receptę; bo to zależy i od pogody, opóźniającej się wio- 
sny, siły pnia i danej okolicy. W każdym razie nie należy przeho- 
lowywać w zbyt gorliwym ociepleniu, aby pszczołom znów nie było 
ciasno i za duszno w ich gnieździe; bo każdy rozumny pszczelarz, 
_ który dobrze poznał samo życie pszczół, łatwo zorientaje się, co, jak 
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„, i kiedy nalezy uczynić, aby osiągnąc pożądany cel. Więc — im le- 
piej poznasz życie pszczół — tym lepiej będziesz gospodarował 
w pasiece. 


OD REDAKCJI. 


Jak słusznie zauważa autor. artykulu, ule o ścianach pojedyn- 
czych nadają się ze względów oszczęduościowych do pasiek wiel- 
kich, pracujących na sposób amerykański, a dodaćby należało, że 
nadają się do strefy cieplcjszej niż nasza. Nasz klimat bardzo 
zmienny, często bardzo zimna pora wiosenna, wyklucza z naszych 
rozumowań posługiwanie się ulami o ścianach pojedynczych. 
Pożytki u nas są przeważnie wczesne i krótkotrwałe i na nie musi- 
my wyprowadzić możliwie dużą siłę. A to da się w naezych warun- 
kach zrobić iedynie w ulach o ścianach podwójnych. Trudno ża- 
dać od pszczelarza, aby jeszcze w maju trzymał ule ohstawione od 
zewnątrz snopkami, a jednak w r. 1942 u nas pszczoły po raz 
pierwszy wyleciały na pożytek dopiero 18 maja. Jakżeby te rodziny 
i ich rozwój wyglądał w takie lata w ulach o ścianach pojedyn- 
czych? Ale kto ma takie ule, niech się zastosuje ściśle dó wskazań 
` p. Webera, bo są zupełnie trafne. , 


Na jednym z kursów pazczelarskich we województwie poznań- 
skim spotkałem staruszka pszczelarza, o którym popularnie, mówio- 
no, że jest „czarownikjem”, bo już w pierwszej połowie maja wy- 
chodzą u niego silne roje, a w czasie pożytku miewa zbiory, jakimi 
się nikt w jego okolicy nie mógł nigdy poszczycić. 

Oczywiście „czarował pszczelarzy, to jasne, sprowadzał ich 
siłę do swych pni i kazał tym pszczołom miód znosić do swojej 
pasieki, inaczej być nie może.* 

Zaciekawiony tym niepozornym na oko staruszkiem popro- 
silem go, by mi wraz z kursistaini pozwolił odwiedzić swoją pasiekę. 
Zgodził się chętnie, pokazywał  zyczliwie wszystkie urządzenia 
i przybory pasieczne, ale do ula nikomu z nas nie pozwolił za- 
glądnąć. 

„A więc widzicie, że to jest rzeczywiście jakiś czarownik“, 
powiada któryś z kursistów. W koncu jednak sam gospodarz otwarł 

. nam jeden ze swych uli. Z poza zatworu usunął najpierw watę, 
kawałki flaneli. którą były zapełnione wszelkie wolne miejsca, wre- 
szcie wyjął ciepłą i miękką poduszkę, okrywającą zaszkloną desecz- 
kę ścieśniającą. Nie do uwierzenia! Przecież to 7-my maja dopiero, 
a w ulu poza szkłem aż czarno od olbrzymiej masy pszowół. 
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Nie długo jednak mogliśmy podziwiać tę wspaniale rozwiniętą 
rodzinę pszczelą. Bo sędziwy nasz gospodarz szybko założył z po- 
wrotem odjętą poduszkę, pootulał gniazdo staranniej niż troskliwa 
matka swe dziecko i zamknął zatwór. 

„Ot i cały sekret mych czarodziejskich sztuczek* — powia- 
da — „czystość, ciepło i obfite zimowe zapasy. Ja tu niepotrzebnie 
nigdy nie zaglądam. Wyczyściłem ul po pierwszym obłocie, otuli- 
łem gniazdo należycie i czekam pożytku”. 

A ponieważ nikomu, ani nawet mnie wykładowcy: nie pozwa- 
lał do swych pni zagladać, nic dziwnego, że go posądzano o spółkd 
z nieczystymi siłami. Był może nieco przesadny w swej zapobie- 
gliwości, ale to mu się sowicie opłacało. Wdzięczny mu byłem za 
uchylenie rąbka swej tajemnicy, bo wielu z kursistów niewątpliwie 
przejęło od niego ową czarodziejską sztukę i stosując ją w swej 
pasiece, dobrze na tym wychodza. 


Sprawy urzędowe Związku. 
Centralny Związek Pszczelarzy w Warszawie. 
„Komisja hodowli pszczół. 


Na dzień 26 lutego br. zaproszono na posiedzenie komisję 
hodowli pszczół. Wzięli w niej udział: Dr Demianowicz, Insp. Ma- 
ryniak, St. Mendrala i dyr. Liceum Pszczel. w Żabiej Woli Inż. 
Wawrym, Po referatach dra Demianowicza, Mendrali i Wawryna 
ustalono następujące wytyczne: 


1) Celem ujednostajnienia pogłowia pszczół w Polsce podejmuje 
się prace hodowlane, zmierzające do należytego ujęcia sęlekcyjnej 
hodowli. Odmtanę krajową przyjmuje stę jako podstawę hodowli 
selekcyjnej. 

2) Zostało utworzone 5 stref hodowlanych: gdańska, poznańska, 
krakowska, lubelsko-warszawska i białostocka. 

3) Całość hodowli matek pszezelich podlega Centralnej „Komisji 
hodowli matek, w skład której wchodzą: 

a) przedstawiciele Min. Rolnictwa i R. R., b) dział pszczelarski 
Pol. Inst, Naul. Gosp. W. w Puławach. c) Centralny Zw. Pszcze- 
larzy, 4) zakład hodowli matek w Instytucie pszczel. w Lublinie, 
3) Kierownicy stacyj strefowych, 

Organem wykonawczym tej komisji jest Zakład hodowli matek 
Inst. Pszczel. w Lublinie. 


4) W każdej z 5 stref hodowlanvch tworzy się stację strefową ob- 
serwacyjno-doświadczalną. Każda z nich ma być wyposażona w pa- 
siekę hodowlana i tratowisko. Ich zadaniem jest praca doświadczal. 
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na i selekcyjna nad materiałem zarodowym oraz kierowanie ca- 
łością prace hodowlanych w obrębie strefy. 

5) W każdym województwie tworzy się stacje obserwacyjno-ho- | 
dowlane, reprodukcyjne. Ich zadaniem jest w oparciu o dostarczo” 
ny ze stacji strefowej materiał hodowlany prowadzić dalszą se- 
lekcję i rozprowadzać wyhodowane egzemplarze po województwie. 

6) Tworzy się okręgi czystej hodowli, zaopatrzone w materiał 
wyselekcjonowany przez wojewódzkie stacje hodowlane. 


Program prac na rok 1946 r. 


1) Uruchomiamy na razie 3 stacje strefowe: Kraków, Lublin, 
Gdańsk. W każdej strefie zostanie zorganizowana pasieka doświad- 
czalna i trutowisko. W każdym zaś województwie należy zorgani- 
zować stacje wojewódzkie z pasiekami złożonymi z pni z pszczo- 
łami możliwie czystej krajowej rasy. 
= 2) Na przewidziane stacje strefowe należy przedstawić kandy- 
datów, na kierowrika i asystenta technicznego. Zostaną oni prze- 
szkoleni na specjalnym kursie. Opłacani zaś będą ze subwencji Min. 
Rolnictwa. 


3) Kierowników i asystentów technicznych stacyj wojewódzkich 
angażuje: Woj. Związek Pszczelarzy i opłaca ich z własnych fun- 
duszów. Zostaną oni również przeszkoleni. Przeszkolenie personelu 
strefowego odbędzie się w kwietniu, zaś wojewódzkiego w czerw- 
cu br. 

4) Przewiduje się utworzenie trzech trutowisk (Hel. Lublin, Za- 
kopąne), których kierownicy, iak i w ogóle całe urzadzenie sub- 
wencjonowane będzie przez Ministerstwo Rolnictwa. Inne trnto- 
wiska utrzymują Województwa. Na utworzenie pasiek wojewódz- 
kich przewiduje się również subwencje ministerstwa. 


Mendrala St. — Prezes CZP. 


Sprawy W. Z. P. Kraków. 
WALNE ZEBRANIE P.Z.P. OLKUSZU 


W dniu 10 lutego dokonano wyborów Zarządu P. Z. P. w Olku- 
szu, który przyłączony został ostatnio z wojędedzika kieleckiego 
do krakowskiego. Do Zarządu weszli: Orczyk Leon jako Przewod- 
niczący i Członkowie: Zmysło, St. Syguła. Grad Szczep. i Wołek 
St. Trudności terenowe i komunikacyjne powiatu stawiają Zarząd 
przed trudnym zadaniem, zwłaszcza, że organizacja Związku po- 
zostawia wiele do życzenia, a i ludzi chętnych do pracy nie wiele. 


; s 
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MIEJSCOWY ZWIĄZEK PSZCZ. W CZERNICHOWIE 


Dnia 27. I. 1946 r. odbyło się w Czernichowie Walne Zebranie 
WZP., na którym ukonstytuował się nowy Zarząd z prezesem inż. 
Kuczyńskim Kaz. na czele, który objął urzędowanie w miejsce dra 
A Wanica, który objął stanowisko w Wyższej Szkole Rolniczej 
w Cieszynie. 

Koło to rozwija się doskonale, na terenie Szkoły Rolniczej pro- 
wadzi szkółkę drzew miododajnych, z której korzystają bezpłatnie 
członkowie WZP. Mimo ze okolica jest dość skąpu w pożytki, 
członkowie chętnie się skupiają i biorą czynny udział w miesięcz- 
nych zebraniach, które się regularnie odbywają. 


Kurs hodowli matek. 


Przypomina się, że kurs hodowli matek pszczelich odbędzie się 
w Krakowie od dnia 6 maja. W kursie wziąść mo«1 udział tyłko 
członkowie Krakowskiego WZP., którzy podpiszą deklaracje, że 

1) bezwarunl:owo w tym rika hodowle rozpoczna i prowadzić 
ją będą ściśle według wskazań komisji hodowlanej WZP, 

'2) że materiał hodowlany zużyją przede wszystkim we własnej 
pasiece, a resztę według dyspozycji WZP i po cenie przez Komisję 
ustalonej. 

Utrzymanie i i pomieszczenie kursistów jest bezejstia, Na koszta 
związane ściśle z urządzeniem pokazowej hodowli złożyć winien 
kandydat jednorazowo 500 zł. Zgłoszenia przvimuje biuro WZP. 
w nieprzekraczalnym terminie do 15 kwietnia br. | = 


Zebrania miesięczne w M. Z. P. 


Porządek zebrań miesięcznych w poszczególnych M. Z P. powiatu 
bocheńskiego 

I niedziela miesiąca: Niegowić (9 g); Niepołomice (14 g); Tar- 
gowisko (14 g) 

II niedziela miesiąca: Łapanów (10 g); Żegocina (14 g). 

II niedzieła miesiąca: Wiśnicz Nowy (14 g); Lipniea Moro- 
wana (14 g). 

TV niedziela miesiąca: Bochnia (10 g); Bogucice (15 g). 


Kursy oświatowe. 


Woj. Z. P. przy pomocy Powiatowych Zw. P. zorganizował kur- 
sy rzeczoznawców chorób pszczójich w Limanowej 1 Olkuszu. 

W dniach od 1—4 marca odbył? się kurs w Limanowej. Uczest- 
ników 57, w tym 15-tu z pow. Nowy Sącz. 

Od 7—11 marca br. przeprowadzono podobny kurs w Olku. 
szu. Uczestników 42, w tym 6-ciu z pow. Miechowakiego. 


f 
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Zainteresowanie uczestników eprawami poruszanymi na kursie 
duże. 

Na kursach omówione choroby i szkodniki pszczele i sposoby 
ich zwalczania oraz bieżące sprawy organizacyjne. Wyszkoleni kur- 
siści obejmą pracę w swych Związkach miejscowych jako rzeczo- 
znawcy chorób pszczelich i uzupełnią istniejące luki 


WOJ. ZWIĄZEK PSZCZELARZY ustanowił na ostatnim posie- 
dzeniu Zarządu dwa stypendia po 1000 zł miesięcznie. Ubiegać się 
o nie mogą kandydaci z ukończoną szkołą średnią, którzy pragną 
zapisać się na studia pszczelarskie w gimnazjum lub liceum pszcze- 
larskim. 


PRZYJMUJEMY WPŁATY po 300 zł na mającą się drukować 
książkę Pszczoły ich życie i produkty. Wpłacającym ten zadatek 
przyznany będzie znaczniejszy rabat od ceny księgacskiej. Pienią- 
„dze wpłacać ricżna na Bank Rolny w Krakowie Aento Nr 60 
z wyraźnym zaznaczeniem, na co są pieniądze przeznaczone. 

WZORY i opis budowy Pofskiego nla nadstawkowego naby- 
wać można w cenie 10 zł -«ctukę w Biurze W. Z. P. — Kraków, 
pi Szczepański 2, II p. 


KONKURS 
\Potrzebny jest kicrownik do prowadzenia doświadczalnego ośrod- 
ka pszczelarskiego i kierownik trutowisk w Tatrach. — Kandydaci 


posiadający wyższe wykształcenie Ara a i praktykę pszcze- 
larską lub co najmniej ukończoną szkołę Śre dnią mogą wnieść po- 
dania z podaniem przebiegu swych studiów i krótkiego przebiegu 
życia do Woj. Związku Pszczelaray w Krakowie. 


Woj. Związek Pszczelarzy Dolny Śląsk. 


W dniu 28 lutego 1946 obradował w Cieplicach. w biurach Woj. 
Urzędu Ziemskiego, pierwszy organizacyjny zjazd pszczelarzy Dol- 
nego Śląska, przy udziale przedstawicieli Woj. Urędu Ziemskiego 
i przedstawicieli 1l powiatów. 


Po zagajenin przez prezesa W. U. Z. ob. inż. Augutsyna Urba- 
na, który podkreślił ważność ndziała czynnika obywatelskiego 
w pracach nad odbudową i zagospodarowaniem kraju zjazd wybiał 
jednomyślnie przewodniczącym zebrania w osobie profesora Uni- 
wersytetn Wrocławskiego dra Webera: de qrecydium zjazdu ze: 
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proszono m. i. przedstawiciela woj. zarządu Związku Samopomocy 
Chłopskiej. 

Referat na temat hodowli pszczół wygłosił prof. Wcber, poczem 
wywiązała się dyskusja nad całokształtem hodowli i sospodarki pa- 
siecznej na Dolnym Ślasku. Stwierdzono, że zniszczenia wojenne 
w pasiekach wynoszą 86%, a stan rojów wynosi w tej chwili 20 000. 

Powzięto uchwały w sprawie organizowania pasiek zarodowych, 
przydziału cukru, oraz zlecono zarządowi Związku przestudiować 
warunki klimatyczne i gospodarcze i do nich zaprojektować wła- 
ściwy typ ula. 

Sprawy organizacyjne Związku referował insp. hodowli pszczół 
ob. Szczurek Paweł. W wyniku przeprowadzonej dyskusji uchwa- 
lono: 

a) zgłosić przystąpienie do ogólno-polskiego Związku Pszczeląrzy, 
zorganizowanego 15. 9. 1945 w Warszawie z inicjatywy Rządu 
Rzeczypospolitej. 

b) ustalić wysokość wpisowego na 50 złotych, a składki mie- 
sięcznej na 10 złotych miesięcznie, przyczem składka winna być 
wpłacona na pól roku z góry; 

c) przystąpić do organizowania Miejscowych Związków Pszcze- 
larzy na obszar jednej lub dwóch gmin zbiorowych, a po zorga- . 
nizowaniu trzech takich Miejscowych Związków. przystąpić dopie- 
ro — po myśli statutu — do organizowania Powiatowego Zarządu 
w każdym powiecie. 

Wreszcie wybrano wojewódzki ztrząd Związku Psaczelarzy w na- 
stępującym składzie: | 

l. prof. Weber, Wrocław — prezes, 

. Gazda Józef, rolnik, Lwówek — zastępca prezesa, 

„ Szczurek Paweł, insp. pszczelarstwa — sekretarz, 

odik Władysław, rolnik, Jelenia Góra — skarbnik, 

. Białowąs Stefan, rolnik Lwówek — ławnik, 

„ Zieliński Mieczysław, nauczyeiel pszczel. Ząbkowice — ławnik, 

7. Rudnicki Stanisław, rolnik, Kładzko — ławnik. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrani zostali: Korba Ludwik, Jelenia 
Góra; Chylińska Helena, Lwówek; Malinowski Jan, Jelenia Góra. 

Na zakończenie obrad dyrektor Izby Rolniczej ob. Miiller we- 
zwał pszczelarzy do intensywnej Pracy w zakresie hodowli pszczół. 

Paweł Szczurek 


insp, pszczelarstwa 


DURWD 
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Pszczelarstwo Ziemi Lubuskiej organizuje sią. 


Żadna może dziedzina gospodarcza na ziemiach odzyskanych 
nie ucierpiała na skutek wojny i przemarszu armii tyle co pszcze- 
larstwo. i 

O ile chodzi o ziemię Lubuską, to znajduje się w terenie w sto- 
sunku do normalnego nasilenia pszczołami nie więcej jak 10 do 
15%pasiek, mimo, że wiele pni pszczelich przywieziono z dawnych 
ziem polskich, a nawet zaburzańskich. W większości nie tylko ro- 
dziny pszczele zostały wyrąbane, ale całe pasieki wraz ze sprzętem 
i ulami uległy zagładzie przez ogień i zniszczenie. Matastrofalny 
ten stan został jeszcze pogorszony przez tzw. szabrowników, którzy 
nie będąc pszczelarzami potrafili dobrać się do miodu, robiąc przy 
tym spustoszenie w gniazdach rodzin pszczelich. Były też wypadki, 
że czynili to osadnicy za pośrednictwem Niemców pszczelarzy. Za- 
- brano miód, potrzebny pszczołom na czas zimy, nie dając nic wza- 
mian. 

Tam jednak, gdzie zaraz za oswabadzającą armią pojawił się 
prawdziwy pszczelarz, to w wielu wypadkach nie tylko udało mu 
się ocalić pasiekę, którą zastał ma miejscu swego osiedlenia, lecz za- 
opiekował się pasiekami w okolicy, zabezpieczając je od rabunku 
różnych maruderów i szabrowników. Znam wypadki, gdzie pszcze- 
larze z narażeniem życia pilnowali pasiek dniem i nocą, ratując ud 
zagłady. 

Ogólnie biorąc, większa część pozostałych rodzin pszczelich nie 
została należycie zazimowana, to też codziennie stan tych rodzin 
się uszczupla. 

Dla utrzymania tego co pozostało nie wystarczają jednak zabie- 
gi pojedynczych, choćby najbardziej zapobiegliwych pszczelarzy, 
ale tu potrzebna jest skoordynowana współpraca wszystkich pszcze- 
larzy w ramach Związków Pszczelarskich. Tu więcej niż gdziekol- 
wiek indzieij nikt nie może uchylać się od organizacji, która ma 
za zadanie w jak najkrótszym czasie odrobić zaległości i braki po- 
wstałe na skutek wojen i okupacij. 

Powstałe niedawno Powiatowe Związki Pszczelarskie w Pile, 
Trzciance i Strzelcach (z siedzibą w Drezdenku) postawiły sobie 
fako pierwsze zadanie przeprowadzić kursy pszczelarskie a to 
trzydniowy kurs dla pszczelarzy zaawansowanych i początkujących, 
ażeby 1) ogół pszczelarzy pochodzący z różnych stron kraju, mógł 
otrzymać jednolite wytyczne pracy, dostosowane dv potrzeb tere- 

nowych i klimatycznych, 2) ażeby wytworzyć uarybek pszczelarski, 
potrzebny przede wszystkim w tym miejscowościach, w których 
pszczelarze się nie osiedlik. 

Kursy takie pod nazwą: „Kurs pszczelarski z całorocznej pracy 
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w pasiece“ już się odbyły i wykazały nadzwyczaj duże zaintereso- 
wanie, szczególnie wśród młodych rolników a kandydatów na pszcze- 
larzy. W ostatnim z tych kursów w Drezdenku wzięło udział wśród 
zaawansowanych pszczelarzy 37, natomiast początkujących aż 
62 osoby. 

Dzięki poparciu Wojewódzkiej Izby Rolniczej i Wojew. Związ- 
ku Pszczelarzy w Poznaniu na kursy to przybyli w charakterze 
prelegentów Insp. W. I. R. w osobach ob. ob. Piocha i Maciejew- 
skiego, przy czym tematy kursów były utrwalane i pogłębiane prze- 
źroczami. 

Warto jeszcze wspomnieć o otwarciu kursu  pszczelarskiego 
w Drezdenku, które nosiło charakter propagandowo-rozrywkowy, 
gdyż przy udziale władz ł publiczności, poza dostosowanymi do 
chwili przemówieniami i odczytami fachowymi z dziedziny pszcze- 
larskiej, odegrana została sztuczka teatralna pod tytułem: „Śmierć 
Bartnika'* rzecz na czasie, bardzo orginalna, tryskająca życiem i hu- 
morem, stosowna Š uroczystości, kursów itp. imprez. pszczelar- 
skich, pióra prof. ob. Rogackiego, prezesa P. Z. P. w Drez- 
denku. 

W nawiązaniu do tych kursów, powstały nowe Gminne Związki 
Pszczelarzy tam, gdzie przedtem nie zostały jeszcze zorganizowa- 
ne, przez które Zarządy P. Z. P. docierają do samego pszczelarza, 
mogąc go zaopatrzyć w cukier, przydzielony po raz pierwszy do 
ratowania pasiek przed śmiercią głodową, a przede wszystkim za- 
optrzec go w prasę fachową. Nie wszystkich pszczelarzy stać w tej 
chwili na kupno dobrego podręcznika pszczelarskiego, to też cza- 
sopismo pezczelarskie powinno stać się ważnym czynnikiem w uzu- 
pełnianiu i podnoszeniu wiedzy fachowej pszczelarzy. Z tych też 
` przyczyn, pszczelarz, chcąe przyswoić sobie potrzebne do nowocze- 
gnego prowadzenia pasieki wiadomości nie może ograniczyć się do 
zaabonowania tylko czasopisma pszelarskiego swego Woj. Związku 
Pszczelarzy (W. Z. P. Poznań ieszcze w tej chwili nie wydaje orga- 
np fachowego) lecz powinien też zaabonować czasopismo cąsied- 
niego W. Z. P. jak „Pasieka Pomorska Toruń' oraz miesięcznika 
„Polskich Związków Pszczelarskich* wydawanego w Krakowie. 

Po zorganizowaniu na ziemi Lubuskiej Gminnych Związków 
Pszczelarskich, przystąpiono równocześnie do wyszkolenia gmiu- 
nych, rzeczoznawców chorób pszczelich na specjalnych kursach. 
Absolwenci kursów zobowiązali się do dwukrotnego zbadania pa- 
siek znajdująeych się w ich rejonach, a nadto do zadań ich będzie 
należało zaopiekować się i dać wskazówki praktyczne pszczelarzom 
początkującym, a zrzeszonym w W. Z.P. 
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WPŁACAJĄCYCH PRENUMERATĘ prosimy o czytelny podpis 
i dokładny adres. Niektórych bowiem wysyłek załatwić nie mo- 
żemy z powoda nieczytelnych adresów. 


Licealistka L. S. w Żabiej Woli. 


Za przesłany nam artykuł dziękujemy. Miło to jest bardzo, 
że tak wesoło i pożytecznie spędzacie czas w tym s.mpatycznym 
liceum pszczelarskim. Chętnicbyśmy pomieścili takie sprawozdanie, 
niestety szczupłe ramy miesiecznika na to nie pozwaisją. Czekamy 
natomiast na artykuły aktualne, mówiące o sposobach Was?"i pva- 
cy, zainteresowaniach, ciekawvch spostrzeżeniach z życia pszczół, 
jednym słowem o czemś coby i nas pouczyło i zainteresowało. 


Jednodniowe kursy ' oświatowe w Miejsc. ZwiązkacH. 


Staraniem Powiatowego Związku Pszczelarzy w Myślenicach od- 
były się w. M. Z. P. pow. myślenickiego w dniach 21—26 stycznia 
jednodniowe kursy oświatowe w M. Z. P. Winiary, Dobczyce, Stró- 
ża, Jordanów, Spytkowice. Takież same kursy odbyły się w MZP 
powiatu nowotarskiego w dniach od 3—10 marca w miejscowo- 
ściach Rabka i Raba Wyżna, Podczerwone, Nowy Targ, Krościen- 
ko i Zakopane. 

Przeciętna frekwencja od 40—182 osób. Na kursach omówiono 
gaspodarkę pszczelą prowadzoną w różnych systemach uli w oko- 


licach o słabszych pożytkach. 
i 


„CZTERDZIEŚCI CZTERY lat wśród pszczół" 


z własnego długoletniego doświadczenia zebrał i ułożył metodą ca- 
łorocznej gospodarki pszczelej: Edward Radomski. Książka do na- 
bycia u autora: Bochnia ul. św. Leonarda Nr 1. 


a 
Jan Drewnowski z Dojazdowa p. Kocmyrzów, ma większą 
ilość kłączy trcjeści Syryjskiej do odstąpienia. Ceny nie podaje. 


` 


Wydawca 3 woj. Zwiazek Pszczelarzy, Plac Szczepański 2. = 
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